
Dodatek „Rodziny” dla dzieci

0  0

19

R o k  I W a r s z a w a ,  13. X I.  1960 N r  19

UMRZEĆ, TO ZNACZY ZOBACZYC!
P

RZECZYTAJ uw ażn ie  Ewangelią  na X X III  n iedzielę  po 
Zielonych Ś w ią tk ach  („Rodzina s t r  2) Je s t  w  m e j  m ow a
o cudzie w skrzeszen ia  p rzez  P a n a  Jezusa  córki J a i ra  

Jes teś  jeszcze mały. Ale z pewnością  w idzia łeś  człowieka 
umarłego.

Ludzie przy t ru m n ie  zmarłego p łaczą m a r tw ią  się bardzo
i rozpaczają ,  jakby  już  wszystko stracili,  j a k b y  nie mieli .«ię już 
nigdy z n im  zobaczyć. Z apom ina ją  o tym  że P a n  Jezus jak o  
Bog wiele razy ludziom  pow iedzia ł podczas trzyle tn iego naucza- 
nia że u m ie ra  ty lko ciało, a  dusza da le j  żyje. Na dow ód tego 
dokonywał cudów  w skrzeszan ia  i S am  n a w e t  zm ar tw y chw s ta ł  

P ierwsi chrześc ijan ie  dobrze  pam ięta li  o  tym, gdy n ie n a w i­
dzący C h rystusa  poganie  tys iącam i wysyłali  ich na śm ierć  oni 
śpiewał] lado sn e  pieśni, bo wiedzie li, że za chw ilę  zobaczą się z 
P an em  Jezusem, gdyż śm ierć nie jest niczym innym  tylko ze r­
w an iem  tej zasłony, k tóra  nas od Niego oddziela 

Ciała zm ar łych  pierwsi chrześc ijan ie  otaczali w ie lk ą  czcią, 
chow ali  je  w  k a ta k u m b ach ,  a n a  g robach  ryli w  kam ien iu  słowa, 
k tóre  św iadczą  na w ieki o ich w ierze  spokojnej,  radosnej i p e w ­
nej: „Żyj w B cg u“, ,,Czekaj n a  nas i módl się za n a m i“.

Tak w łaśn ie  trzeb a  patrzeć  n a  śm ierć i t a k  ją rozumieć 
U m arłym  na wiekj jes t  tylko ten, k t o  um iera  w  grzechu 

ciężkim i bez  p o jed nan ia  się z Bogiem idzie do p iek lą  To s t ra sz ­
na kara ,  bo w ieczna

U m iera jącv  w  s tan ie  laski żyją z Bogiem i zm ar tw y c h w s ta n ą ,  
bo P an  Jezus pow iedzia ł:  „ Jam  jes t zm ar tw y ch w s tan ie  i życie" 

P am ię ta ;  przeto, ze umrzeć, to  znaczy zobaczyć się z P a n e m  
Jezusem



S Z L A C H E T N Y  NABEK
ARDZO daw no ternu u  p iaskow ej i s łonecznej Arabii 

■  ■  mieszkał b iedny człowiek, klOo nazyw ał się N ib e k  Bo 
c a r lw e m  i radością biednego Nabeka byl jego j e 1 yny 

ulubiony kon
Ale Jakież to piękne bylD zwierzę! Białv jak śnieg chyży jal< 

w ia tr  i ro zu m ni nad ro d z i  w Cala okolica zazdrościła N abekowi 
U’<]aaniatcg3 konia. N a jba rd z ie j  zas zazdrosny byl chciwv ba 
gacz Asłan klorv  za wszelką cent; postanowił kupie  wierzi-how 
ea N abena

J i s le s  b iedakiem  — mowfl. — P d toz ci tak  w span ia l i  
kon ’ Gdzie na nim pojedziesz* T w oje  łacb m an v  n aw et  do m e ­
so me pasu ją  iśnrzcdaj mi więc konia Dam ci za mego d w a ­
naście .jucznych wielbłądów, dw anaśc ie  woikow  daktyli i szaty 
kosztow nc

\ a b e k  kr< r(\c Kłową odpov. ledzial:
— Przyjaciela  nie oddaje  się za żadne skarby  M<r oddam 

inego tow arzysza ,6  mc.
Rozgniewało  to chciwego bogacza Postanow ił upragnionego 

konia  zdobyć podsti.pem od biednego Nabeka.. .
Pewnego dnia  Nabck w raca jąc  skąds do domu ujrzał przy 

drodze jakiegoś nędzarza przyodzianego w liche, b rudne  po­
d arte  szaty. Nędzasz plaozłiwym głosem skarżył się. ze osłabł 
z głodu i z t-hurubj i dale) i«e nie inoze

Nahek nnal bardzo dobre serce Zsiadł więc z konia i rzekł:
— Jes tem  mtodsz} i silniejszy od ciebie. Siądź na  mego ko­

nia. J a  pOidę Dbok pieszo Zawiozę cię do n am io tu  i nakarm ię .  
W/imuLmc tw oie sity

Posadził n ę d z a iz i  na koniu a sa in  postanowił isc pieszo Ale 
gdy I t lku  m e zn a  joniy znalazł się na koniu w m gnien iu  oka 
cbwycil za cugle i mocno uderzył k u m a  rózga w yciągnię ta  
z łachm anów

Uderzony kon za t i al  i pom knął przed siebie a do uszu osłu­
piałego N abeka dułcciab  słowa podstępnego Asłana:

— Pożegnaj się l e  swoim koniem!...  Ju z  ci go nie o d d a m ’ 
Musisz mi go teraz sp n e i łac .

Zrozpaczony N abek  m e inogąc gonie Asłana. krzyczał:



— Stój! Stoj, Asianie! Z a trz y m a j się!
Z a trz y m aj się!...
Aslan za trzym ał się. N abek podbiegi do niego. — No cóż — 

rzeki A slan  - widzę, t e  Allach przyw rócił cl rozum. Sprzedaz 
mi więc konia, p raw d a?

— O. me! — zawołał Nabek. — Mego przy jac ie la  nie sprzedam . 
Wez go sobie. P rzys ięgnij  ml tylko jedno, Asianie. zc n ikom u 
nigdy nie powiesz w jaki sposoh zdobyłeś to sz lachetne  zwierzę.

— A to czem u? — zdziwił się bogacz. — Dlaczego m am  me 
mówić?

Dlatego, ze gdy tylko ludzie dowiedzą się cos ty uczynił, 
n ie będą chcieli innym  pom agać w potrzebie, j a k  to ja dzis uczy­
niłem. B ędą bow iem  myśleli,  i e  zo s .aną  oszukani. Wiciu przeto 
n iew in ny ch  może w tedy  ucierpieć.

Zauzi:iwierni się A slan  słysząc s łowa szlachetnego biedaka. 
Zawstydzi!  się swego czynu. Zsiadł więc z konia  i Dddając  rugli- 
N bekowi, szepnął cicho:

— Przebacz  mi, bracie, moj czyn godny potępienia.

TCHÓRZLIWE SERCE

S zedłem  kiedyś ulicą.. W pewne} chwili m inęło  m nie  pięciu 
chłopcow, którzy żyw o rozp raw ia l i  o n a jn ow szym  filmie 
po lskim  ..Krzyzacy". N ajs tarszy  mial około trzynas tu  lat, 

n a jm łodszy  z  dziesięć Idąc  za m m i słyszałem , ].ik rozm aw ia li  
z ożyw ien iem  o poszczególnych rolach, o g rze  aktorow, o sta- 
nowisKu obozu krzyżackiego do polsko li tew skiego  i odw ro tn ie
I w szystko  byłoby dobrze, gdyby.. . Gdyby n ie  o rd y n a rn e  w s t r ę t ­
ne  słowo, k tóre  ni w  pięć ni w  dz:esiec w pla ta ł  do rozm owy 
, k tó re  w  ciągu 2 m in u t  padło  z  Ich ust k ilka  razv

Przyspieszyłem k roku  C hcia łem  im zwrócić  uwagę, ze nie 
pow inni tego s łow a  uzywac.

— S łuchajc ie ,  chłopcy! — zacząłem
Oni odw rocil i  się i widząc, ze zblizam się on nich, rzucili się 

do  ucieczki
Wcale n ie  w y g ląd am  groźnie  Nie szedłem tez do  nich z bojową 

postawą, z zac iśn ię tą  pięścią.



Kiedy uciekali, me usi łow ałem  ich na w e t  gonie, chociaż nic 
m ia łbym  z t.vm na jm n ie jsze j  trudności.  B iegam  jeszcze dosc 
dobrze

Dlaczego ci chłopcy uciekli?
Chyba dlatego, ze w  p arze  z b rzydkim  językiem  idzie zw ykle  

tchórz liwe serce.. (E. K.)

DZIECI W NASZEJ PARAFII
2 październ ika  b r  Ks B iskup  Ju l ian  P ęk a la  poświęcił kosciol 

polsko katolicki w S ta rgardz ie  SzczecinsKtm przy ul N abrzeznei 
O dtąd  w  s ta rga rd zk ie j  paraf i i  po lsko-kato lickiej rozpoczęło  się 
n o rm aln e  życie re ligijne

Na zdjęciu K siądz B iskup  w  otoczeniu dzia tw y s ta rgardzk ie j  
Obok ksiądz  proboszcz Franciszek Rygusik

1 o ł. J . K R EC Z.M A SSK



B Ó G  J E S T  DO S K O N A Ł Y

W
IDZIAŁEŚ tyle razy  słońce. Po czym poznajesz jego 
.obroczynne dzia łan ie?  Po niezliczonych prom ieniach, 
k tóre  w ychodzą  z niego i k tóre  przynoszą  ziemi tyle 
b łogosław ieństw a

Jeszcze svięcej niż słońce prom ieni ma Pan Bog 
prz> miorników. zw anym i doskonalościam i Boga. P rzez nie lepiej 
poznam y, jak i  jes t P an  Bóg. A więc P. Bóg jest: wieczny, n ie ­
zmienny. ws7ędzie obecny, wszystko wiedzący. wszechm ngąry  
. tp. W vjaśnię  ci pokrótce co to znaczy:

Fan  Róg jest wieczny. Roślina, zw ierzę  raz s tw orzone  p; zez 
Boga żyje 10. 2G, 100. 1000 la t  czy naw et więcej, ale przychodzi 
wreszcie czas. że się s ta rza je ,  niszczy, gnije, ginie.

Z człowiekiem jest już  inaczej Człowiek m a jąc  duszę n ie­
śm ierte lną  zawsze żyć będzie ,  um rze  tylko ciało a nie dusza. 
P hn Bóg je dn ak  nie m ia ł początku i n ie będzie mial końca. On 
<.d nikogo nie pochodzi.  Gdyby Bóg pochodził od kogoś, nie byl- 
bv Bogiem. Bogiem byłby ten. kto  dal początek, życie . .na­
szem u" Bogu.

Pan Bóg .jest n iezm ienny. Wszystko co is tnieje na św.ecie 
a w ięf i człowiek, zmien ia  się: rodzi się. rośnie, jes t młode, do j­
rzewa, s ta rze je  się. um iera  U Boga tak ie  zmiany nie zachodzą. 
1.0 zmienia  się ty lko to. co je s t  n iedoskonale  Bóg jest wiecznie 
miody, m ądry , s i lny  i d o b r y  dla ludz* ..Bo ja P an  — mówi Bóg
— i nie odm ieniam  się (Mai 3, 6).

Pan Bóg jest wszędzie ńfoecny i wszystko wiedzący.
Bc i jak  słonce dobroczynne  sw ymi prom ien iam i wszędzie 
sięga, ogrzew a i o św ie ca : . lą d } , góry. doliny, morza. Bóg jest 
wszędzie, nad  w szystk im i s tw orzen iam i rozciąga sw oją  opiekę, 
na vszystko p a trzy  i sw y m  rozum em  w szystko  przenika. P rzed 
Nim nik t i n igdzie się nie ukryje.

P a n  Bór jest wszechmogący, to znaczy że wszystko może uczy­
nić. co tylko zechce. 2 niczego s tw orzy ł cały św ia t  Prorok  
Dawid m ów i: „wszystko, co jeno chciał,  uczynił P an  Bóg na 
niebie, na ziemi, w  morzu i w e wszystkich przepaśc iach ’' 
(Pi 13-1 fi).

W szechmoc Boża o b jaw ia  się także  w  cudach, k tóre  Pan Bog 
cŁyni sam  lub za przyczyną świętych.



KĄCIK FILATELISTYCZNY

+  M i lo sn ik o w  p r z y r o d y  z a i n t e r e ­
s u je  n a  p e w n o  w ia d o m o ś ć .  ze  p o c z ­
t a  p o l s k a  p r z y g o t o w u j e  p i ę k n e  
W ie lo b a r w n e  s e r ie  z r y s u n k a m i  
p t a k ó w  i m u ty l i  P ona f l to  w o p r a ­
c o w a n iu  j e s t  s e n a  z o w a S a m i  Te 
s e n e  p o w ię k s z ą  u b o g ą  s t o s u n k o ­
wo i ł o i ć  p o ts k ic n  zn aczk ó w  do ty -  
ctĄC ytih  f l o r v  i Eauny J a k  w ia ­
d o m a  w ysz ły  d o tą d  s e r i e  ze  zw ie ­
r z ę t a m i  r y b a m i  g r z y b a m i  l k w i a ­
ta m i .  Czy m a c ie  ce s e r ie ?  Z b i e r a ­
n ie  z n a c z k ó w  z r y s u n k a m i  p r z y ­
r o d n i c z y m i  s t a n o w i  niHa z ab a w ę

^  Milą  n i e s p o d z ia n k ą  s p r a w i ł a  
p o cz ta  : • • z b ie ra cz o m  z n a c z ­
ków ,  a w  sŁczeeo lnusci  f i l a te l i ­
s to m  z b i e r a j ą c y m  ŁnarzkL z m o t y ­

w a m i  r e l ig i jn y m i .  VVVdanu m ia n o ­
w ic ie  7 -z n a c ^ k o w a  s en t ;  p r z e d s t a ­
w ia j ą c ą  o ł t a r z  W ita  S tw o s z a  w 
K M -n u ł .  KMl * K ' w i r
b ę d ą c y  s ł y n n a  rzezDą Wita  S tw o ­
sza  Na z n a c z k a c n  p o k a z a n o  
s k r z y d ł a  o j t a i z a  s ł o w n e g o  p rz ed -  
s i a w i a j a c e  s ce n y  z x y o a  C tu y s i u -  
sa n a t o m i a s t  n a  z n a c z k u  za L9 zł 
p r z e d s t a w i o n o  częsc  s rod ic ow ą  
rz e zb v  o ł ta r z a  /.» m  tcłn le p iO -  
a u k u ] e m v  w  z m n i e j s z a m  W a n o  
d^>dac. ze  z n a c z e k  za 10 zl j s s l  
n a j w i ę k s z y m  z n a c z k ie m  ś w ia ta .  
D o tą d  n a j w i ę k s z y m  x.n«f/.kixin b y ł  
znać  cek w y d a n y  pn«ez Stani* 
Z j e d n o c z o n e  w  ro k u  iui»6.

Ur Klaseri»^

-POLSKA



Dzieci piszą
H ENRY K  OZGIEW1CZ ze S łupska  uczeń kl. XI pisze:
..D ro ta  Redakcjo! S łuchając  rad ia ,  różnych  p rzem ó w ień  w ie l­
kich polityków-, socjologów' czy teo logów  lub czy ta jąc  prasę  
często słyszę n aw oływ an ie ,  aby ludzie  żyli i posługiw ali się 
p raw dą .  Proszę więc o łaskaw a odpowiedź, co to  jest p r a w d a ’ "

— K lasyczna odpow iedź na to py tan ie  głosi, że p ra w d a  polega 
na  zgodności myśli z rzeczywistością.

.Że jak ieś  tw ierdzen ie  je s t  zgodne z rzeczyw is tością  — to 
znaczy — że jes t  tak  w łaśnie ,  jak  to tw ie rd zen ie  głosi. Np. myśl, 
tw ierdzen ie ,  że z iem ia  je s t  ok rąg ła  jes t zgodne z rzeczywistością, 
pon iew aż  ziem ia  rzeczyw iście  je s t  okrągła .  Tw ierdzenie ,  że 
słońce jes t  w iększe od ziemi jest zgodne z rzeczywistością, pa 
niew aż słońce is totnie  jest większe od ziemi itd. To sam o od­
nosi się do w szystk ich  dziedzin  ludzkiego życia.
JA N IN A  SU H A K . pow. Szczecin pisze:
..Kościół uczy. ze do wszystkiego człowiekowi po trzebna  jes t  
laska Boża A przecież p ra w d ą  jest,  że jeżeli człowiek sam  
czegoś nie  zrobi, to mu z n eba  nie spadnie .  J a k  za tem  m am  
rozumieć nau kę  Kościoła o potrzeb ie  laski. ..?“

W ytłum aczę Ci to p rzykładowo, Dziecko przychodzi do ojca 
z prośbą, by mu pomógł nap isać  list do chorej m am usi ,  k tóra  
leży w szpita lu .  Dziecko nie umie pisać. Ojciec każe dziecku 
ująć  pióro, potem  b ie rze  je  na kolana, u jm u je  jego m a łą  rączkę
i p row adzi p iórem  po papierze. W ten  sposób złączonymi si łami 
piszą list K ażda li te ra  jes t  dziełem ojca, bez którego list n ie  
doszedłby do skutku, jest rów nież  dziełem dziecka, bez którego 
lisi nie byłby nap isany :  dz ia ła ją  tu d w ie  siły, ale jed n o  po w sta je  
dzieło. T ak  sam o jes t  z  czynam i człowieka, w y k o nan ym i 
z pomocą łaski Bożej.

P raw id ło w e  rozw iązan ie  rozryw ki umysłow ej z 13 n u m e ru  
„Słoneczka1' b rzm i:  . . G R U N W A L D " .

Nagrody d rogą losowania  o trzym ują :
Sylw ia  Sokołow ska z W arszaw y 91, J a n  Zasadziński z K rakow a, 
M ar ian  Sołtysik z R ym anow a, Bogusław P a ra p u r a  z W arszaw y, 
Jad w iga  K uzyszyn ze Szczecina 12.
Nagrodę pocieszenia o trzy m u je :
W ładys ław  K raw czyk ,  C zarnachow ice  82,



K R ZY Ż Ó W K A M A G IC Z N A

A 2 3 * S * 2 3 ł 5

1 i

2 2

3 a

V * ____

B 5

1 używ asz  jej d o  czyszczenia, np butów.
2 tw órca dzieła n aukow ego  l>;b literackiego,
3 częsc nogi
4 m inerał ,  k am ień  szlachetny,
5 naczynie  u żyw ane  d aw n ie j  do  picia, n p  w ina lub miodu 

(wspak)

5. s i lny  w i a t r ,
2 np  Wisła  lub  Bug,
3. tw órca  szkoły rzemiosł a r tys tycznych  dla młodzieży góralskiej 

w  Z akopanem .
4 Roślina ozdobna, k tórej liście posłużyły jak o  w zor klasycznego 

o rn a m en tu
5 sp rzę t  używ any w  jed n y m  ze spo r to w  zim owych

Rozwiązania  należy nadsy łać  na  adres redakc j i  „Rodziny" do
końca listopada.


